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Wydanie poranne.

wychodzi 2 raz; dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryci 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze "» 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
3G halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
•Kywmcs za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Homar pojsdpczy:
w« Lwowie na ptiwii ęi

poranny . . 3 halerze 5 bałeny 
leczorny . . 8 halerzy 10 halerai

Rada paistwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Posiwienie izby posfclskląj.
W ie d e ń  10 grudnia. D ana na wczoraj- 

szem posiedzeniu odpow iedź prezydenta gabi
netu  d ra  K o e r b e r a  na interpelacje w sp ra 
wie VTześnieóskiej, zadowclila w zupełności nie- 
tylko in terpelan tów  z Koła polskiego, ale n a 
w et p. B reitera. M inister z wielką zręcznością 
um iał pogodzić godność państw a z obowiązkami 
m iędzynarodow ych stosunków . Przedewszystkiem 
napełniło  wszystkich zadowoleniem  urzędowe 
stw ierdzenie, iż br. fe łuchowski nikogo nie 
przeprasza], an i przed nikim  się nie uspraw ie
dliwiał, oraz ośw.adc, enie dra K oerbera, iż 
rzad nie czuje się w  prawie do występo
wania przeciw czyimkolwiek uczuci> m nu 
rodowym, choćby one niekiedy wezbrały.

Mowa p. K oerbera wypowiedziana wczoraj 
podczas dyskusji budżetow ej była dla wszystkich 
wielką niespodzianką, a dla niektórych stronnictw  
w prost grom em  z jasnego nieba. Rzecz bardzo 
dziwna, iż Czesi, przeciw którym  p. K oerber 
podniósł n iektóre zarzuty, uznali, że są z tej 
m ow y zadowoleni, Niemcy natom iast byli nią 
tak  poruszeni, iż natychm iast po posiedze
niu  zwołali przelożonycn klubów i udali się do 
p . K utirbera po w yjaśniep a.

Uwagę należy zwrócić na trzy glówDe ustę
py tej m owy. W  pierwszym m inister zarzuca 
posłom , iż zanadto  oglądają się na wybory. Dla
czego JN emcy wzięli to  do siebie, to  już pozo
stan ie  ich tajem nicą.

Drugi ustęp, to oświadczenie m inistra, że 
odnosi się z tą  sam ą syuipatją  do Niemców co i 
do Czechów. W idocznie Niemcy żąda„ą dla siebie 
specjalnej sym patji, jeśli ich to  oświadczenie 
poruszyło.

Trzeci punkt, to z a p o w i e d ź  z m i a n y  
k o n s t y t u c j i ,  podana w form ie mglistej i u- 
kazana w  przyszłości dalekiej. M inister pow ie
dział, że kiedy izba się uspokoi i norm alnie za
cznie pracow ać, to  wówczas nie je s t wykluczo
n ą  zm iana konstytucji, k óra, jako  u tw ór ludzi, 
może być zm ienioną i ulepszoną.^

T o wystarczyło do wywołania wrzenia po 
stronie Niemców. Lecz jak  burza prędko po
w stała, tak  rów nież p rę iso  ucichła. W ystarczy
ła krótka koDterer ja  z drem  Koerberem .

Przebieg posiedzenia wczorajszego był n a 
stępujący :

W nioski i interpelacje.
Po zagajeniu obrad  przez przewodniczące

go hr. V ettera, odczytano wnioski i in terpela
cje. Między innem i zna,duje s ię : znana już 
interpelacja p. J a w o r s k i e g o  i tow . w sp ra
wie Morskiego Oka ; — in terpelacja p. K r e ra
p y  i tow. w s p ra w ę  postępow ania starostw a 
w  Żywcu przy rozpisaniu oferty na wydzierża
wienie praw a polow ania i rybołów stw a, — in 
terpelacja tych sam ych posłów  w spraw ie za
chow ania się dwóch żandarm ów  wobec chłopów 
w  Sobotni w ielkiej; interpelacja p . K u b i k a  i 
tow . w przedmiocie w ykonywania praw a serw itu
towego przez br. Brunickiego w m ajątku Gricba, 
interpelacja p. Ł r e m p y  i tow . w spraw ie postę
pow ania władz adm inistracyjnych w (ralicjt przy 
ro z i  ielaniu zapomóg, — tych sam ych posłów in 
terpelacja do m inistra sprawiedliwości w spraw ie 
postępow ania Tow arzystw a zaliczkowego w R a 
d om , ślu, kolo T arnopola , wobec rolników, — 
interpelacja tych sam ych posłów w spraw ie 
utw orzenia sądu obwodowego w Mielcu, in te r
pelacja pp . D a s z y ń s k i e g o  i tow . w  spraw ie

i kas^ chorych w Żywcu, wreszcie interpelacja 
| pp. B r e i l e r a  i tow . w oprawie bilansu Tow. 
! Unio C ath d ica  z r. 1901.
i

Jeszcze .Unio catholica."
O statnia interpelacja wywodzi, że .U nio  

catholica* w Galicji pobierała 20 pro. od pre- 
mij dla straży pożarnych, fundusze te  jednak 
chowała dla siebie. Tow arzystw o nadto  sprze
daje tiw . udziały po 100 złr., za które jednak, 
naw et po upływie szeregu lat, nie w ypłaca 
an i kapitału  ani odsetek, natom iast udziały te 
to w a^y stw o  po pewnvm  czasie odkupuje od 
właścicieli po 25 zł., aie potem  sprzedaje zno
wu po 100 zł. Urszulanki we W iedniu, które 
posiadały ta k h h  udziałów za sum ę 18 000 k., 
m usiały je  później odsprzedać tow arzystw u za 
9000 k. pod groźoą u tra ty  wszystkiego. Mimo 
to tow arzystw o sprzedało następnie te sam e 
udziały znowu po cenie 100 zł. od sztuki.

In terpelanci zapytują, ‘ czy rząd chce tem u  
oszustwu wreszcie koniec położyć i postarać się, 
aby  kontrakty zaw arte przez „Unio Catholica* 
z chłopam i g&Pcyskirni zostały unieważnione, 
a pobrane od nich przez 10 lat sum y zwróco
ne, dalej, aby bilans .U nio  Catholica* ogłoszo
ny zesłał w pism ach galicyjskich, wreszcie, aby 
tow arzystw o to rozwiązano, już d n ć b y  dlatego, 
że w brew  statutow i, który pozw ala aresztow ać 
katolików, przyjęto obok w id u  żydów także 
około 1000 osób obrządku grecko-c^entainego .

Odpowiedź dra Koerbera na interpelacje.
Po w ystąpieniu p. L u  p u l a ,  który skar

żył sie, że na odczytanej interpelacji p. Sehna- 
la podpis jego sfałszowano, zabrał głos prezy
den t m inistrów  dr. K o e r b e r  i odpowiedział 
n a  szereg interpelaeyj, między innym i na in te r
pelację p. R o m a n o w i c z a  i tow ., tudzież 
B r e i t e r a  i tow . z p o w o d u  z a c h o w a n i a  
s i ę  p o l i c j i  l w o w s k i e j  p o d c z a s  d e m o n 
s t r a c j i  m ł o d z i e ż y  g i m n a z j a l n e j  4  bm ., 
o r a z  n a  i n t e r p e l a c j ę  p.  B r e i t e r a ,  w 
s p r a w i e  r z e k o m e g o  w y r a ż e n i a  u b o l e 
w a n i a  ze  s t r o n y  m i s t r a  s p r a w  z a g r a ń ,  
h r .  G o l u c h o w s k i e g o  w o b e e r z ą d u  n i e -  
m . e c k i e g o ,  z p o w o d u  t y c h  d e m o n -  
s t r a c y j .  Prezydent m inistrów  oświadczył, że 
pierwsze w iad mości, jakie nadeszły o rzeko
mych nadużyciach organów  policji lwowskiej, 
podług spraw ozchó urzędowych okazały się ja 
ko bardzo zmienione.

Policja wśród najtrudniejszych w arunków  
spełniła swój obowiązek, a szczególniej tw ier
dzenie, że wkroczyła bez poprzedniego ostrzeże
nia nie odpow iada faktom . W  każdym razie —  
mówił dr. K oerber — pragnę zapewnić, że je 
żeli istotnie zaszły jakie nadużycia, to będą one 
przedm iotem  dokładnych dochodzeń. Spełniłem 
tylko swój obowiązek, zarządzając natychm iast 
po rozpoczęciu się dem onstraeyj, aby ze strony 
władz uczyniono wszystko, celem zapobieżenia 
dalszrm  e ts  esom.

R z ą d  d a l e k i  j e s t  o d  t e g o ,  a b y  
b r a ł  p o d  k o n t r o l ę  s w a  n a r o d o 
w e  u c z u c i a  i d r a ż l i w o ś c i ,  a l b o  
n a w e t  t a k i e  w z b u r z e n i e  u m y 
s ł ó w  f a ł s z y w i e  t ł ó m a c z y ł .  J -d  iakże 
tak, jak  zadaniem  rządu jest czuwać nad p u 
blicznym spokojem, tak s i mo  rzad przestrzegać 
m usi, aby m i ę d z y n a r o d o w y c h  s t o 
s u n k ó w  m o n a r c h j i  n i e  ł ą c z o n o  z 
z a j ś c i a m i  w e w n ę t r z n e r a i .  R<> d nie 
może do uścić do m ieszania się jnki* g ś in 
nego państw a do nas ych sp raw  domowych, 
ale nie rohi z tego tajem nicy, ża tik ż e  prze- 
s>da w prasie nie w ydaje m u się od iow iedaią, 
S dzę, że naj >atrjotyczniejszym jest obowiąz
kiem niedopuścić do tego, aby zdarzenia d aszły

tak  daleko, iżby je  m ożna uważać za obrazę 
obcego państw a.

Tem bardziej uw ażam  to za konieczne 
ośw adczyć w odpowi :dzi na interpelację pp. 
B reitera i tow ., k tóra zaznacza, że m inister 
sp raw  zagranicznych konferow ał z am basado
rem  niemieckim Otóż m inister spraw  zagrani
cznych nie miał żaanego pow odu do daw ania 
jakichś wyjaśnień, jak to sobie interpelanci 
przedstaw iają, ponieważ rząd św iadum  swoich 
obowiązków, s ta ra  się postępow anie swoje utrzy
m ać w zupełnej zgodzie z polityką m iędzynaro- 
dnw ą. Go się tyczy reorganizacji policji lwo
wskiej, to  rząd s ta rann ie  tę spraw ę bada i z m o
żliwą szybkością będzie sie starai ją  załatw ić.

N astępnie odpowiedział dr. K oerber na in 
terpelację pp. K r e m p y  i tow. w spraw ie u- 
dzielenia koncesji firmie Goldlust na przejazd 
na Wiśle. Spraw a ta  wymaga osobnych roKo- 
w ań z rządem  rosyjskim , je d n a ł  niesłusznem 
jes t przypuszczenie, jakoby rząd nustrjacki chciał 
się pozbawić wszelkiego w tym  przedmiocie 
wpływu.

W  odpowiedzi na interpelację pp. B a r -  
w i ń s k i e g o  i tow. w spraw ie wycbodźtwa z 
Galicji i Bukowiny do Bośni, oświadcza prezy
dent m iniśtiów , że rząd zasadniczo nie chce za
pobiegać em igracji środkam i policyjnymi, że je 
dnak zakupyw anie gruntów  w Bośni zależy od 
zezwolenia rządu bośniackiego. Jeżeli więc em i
granci, nie otrzym awszy takiego pozwolenia, 
m uszą potem  w racać ao kraju, to  nie można 
za to  na rząd składać odpowiedzialności.

Dyskusja budżetowa.
Z porządku dziennego izba przystąpiła do 

dyskusji nad  prow izorjum  budżetow em . P o  kró
tkim  wywodzie referenta p. K athreina, przem a
wiał p. D ó t z ,  następnie Młodoczech p. R y b a ,  
oświadczając się za rozszerzeniem zakresu dzia
łania sejm ów  i polem izując z Niemcami, któ
rym  zarzucał efcęć panow ania i pychę.

Z kolei zabrai głos prezydent m inistrów  
dr. Kuerber.

Mowa Koerbera.
Prezydent m inistrów  oświadcza, że już w 

fem stadjum  obrad  można wejść w niektóre, dziś i 
przy pierwszem czytaniu prow izorjum  budżeto
wego, oraz w komisji podniesione spraw y, aże
by izbę posłów objaśnić o niektórych rzeczach, 
które napełniają sobą atm osferę parlam en
ta rn ą .

Otóż co sie przedewszystkiem tyczy zaw ar
tej rzekomo w urzędowych dziennikach groźby 
rozwiązania parlam entu , oświadcza m inister, że 
gdyby kto w biurze pra^owem, gdzie teraz  by
w ają współpracow nicy pism opozycyjnych i 
gdzie odpow iada się na każde zapytanie, chciał 
się dowiedzieć o prawdziwości lej wieści, byłby 
byi zgodnie z praw dą otrzym ał odpowiedź, że 
tam  nic o tom nie jest wiadotnpm. Specjalnych 
nowinek dla pism zaprzyjaźnionych rząd na 
składzie nie trzym a.

Go do rzeczy zaś sam ej, zauważa prezy
den t m inistrów , że rząd ani na chwilę wy
padków  ostatnich la t i sytuacji parlam entarnej 
z oka nie spuszcza. Izba przed niedaw nym  sto
sunkow o czasem* została w ybraną i nie potrze
bow ałaby zahaczać o rem iniscencje ostatnich 
lat. ale wyborcy pozostali ci sam i i stąd  może 
pochodzić, że nie zapom nieli o wszysesiem, co 
się stało.

M ożnaby o t e m  pomyśleć i byłoby to  d o -  
żytecznem, żeby posłowie powróciwszy do domu 
sią i z w ipólnychnarad z r e a n z e n ta a t i  mi wszy
stkich części państw a, dawali inny  obszerniej
szy obraz sutuacji i związku w ypadków niż to 
zwyczajnie wyborcom  kierow anym  dom ow y
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mi in teresam i jest na rękę. Ale niejeden z po 
słów nie bardzoby chciał stanąć w sprzeczności 
ze swoimi m andan tam i i pow oduje się wpływem 
j a ' i  oni nań  w yw ierają. Poniew aż zaś to osta
tn ie jest regułą, więc tem się tłóm aczy, że Izba 
posłów no3i często na sobie ślady ubiegłych 
w ydarzeń, że stronnictw a są jeszcze tu  i ówdzie 
niezdecydowane i ze w tej czy owej okazji nie
ufność gra tu  zawsze swoją rolę pow strzym y
w ania. Z tego powodu m usim y się liczyć może 
z wieloma jeszcze wypadkam i, które nam  będą 
przeszkadzać.

Co się tyczy sporu niemiecko-czeskiego, 
zwraca się prezydent m inistrów  przeciwko za
rzutow i p. Pacaka, jakoby Czesi nie mogli rz ą 
du uważać za spraw iedliw y i objektyw ny i 
oświadcza, że w praw dzie zaufania rnepodom ia 
wym nsić, ale podniesiona skarga m usi być uza
sadnioną, a tu  pyta m o w ra : co takiego uczynił 
rząd, żeby go z tego pow odu nabywać stron 
nym  i niespraw iedliw ym ? Czy przez cały czas 
naszego urzędow ania — pyta m in ister — na 
ruszyliśm y gdziekolwiek stan  posiadania narodu  
czeskiego ?

Twierdzicie panow ie, że m ianujem y za 
m ało urzędników  czeskich, ale słyszycie z d ru 
giej strony , że m ianujem y za mało urzędników 
niemieckich i możecie z tego wywnioskować, jak 
tru d n o  jest zadowolńić. Rząd musi w pierwszej 
linji uwzględniać in teres służby, gdyż ludność 
m a praw o dom ogić się dzielnej adm inistracji.
0  ile więc rząd uważa za swój obowiązek s ta 
rać się o nią, o tyle jest to  jego nienaruszalnem  
praw em  powoływać na urzędników  tych ludzi, 
którzy są  aajlepsi.

P rezydent m inistrów  broni rząd przed za
rzutem , jakoby w izbie przem aw iał pojednawczo, 
a na zew nątrz pod płaszczykiem tajem nicy ad 
m inistracyjnej w ystępow ał wrogo przeciwko 
Czechom. Jeżeli tu  i ówdzie stało  się coś, coby 
uspraw iedliw iało jakie zażalenia, to  nie w ystar
cza to jeszcze do form alnego oskarżenia rządu, 
a już najm niej do stanow iska zagrażającego 
tem u miejscu, z którego może wyjść rozw iąza
nie wszystkich powikłań.

Co do tw ierdzenia, iż udało się pokrzyżo
wać drrg i rządu i że kalendarjum  rządow e zo
stało rozbitem , zauw aża prezydent m inistrów , 
że klęska ta nie jest tak  straszną, gayż pom i 
nąwszy to, że z tego pow odu stały się niepe- 
w nem i posiedzenia sejm ów, nad czem prezydent 
m inistrów  nadzwyczajnie ubolewa, idzie tu  prze
cież w  końcu tylko o to, że rada  państw a p o 
zostanie zebraną aż do lata, czego rząd chciał 
p ierw otnie uniknąć.

Prezydent m inistrów  stw ierdza odnośnie do 
rozm aitych uwag, że między rządem  a stronn i
ctw am i nieoiieckiemi nie m a żadnego innego 
stosunku, jak  do innych wielkich stronnictw  
izby i o św iadcza: Jesteśm y wdzięczni wszystkim 
stronnictw om , które popierają prace parlam entu
1 u łatw iają  je, nie możemy jednak  nigdy po
rzucać naszej niezależności, k tóra jest zarazem  
naszą bezstronnością, to znaczy, że iząd  nie 
stoi pod rozkazam i jakiegokolwiek stronnictw a, 
jak  to  tu  tw ierdzono.

R ząd je s t wolny i wierzę, że aż do ukoń
czenia swojego dz.ela wolnym pozostanie, wobec 
wszystkich zaś zarzutów , które podnoszono, 
oświadcza, że niety ko nie jesteśm y przeciw ni
kam i an i wrogam i narodu  czeskiego, lecz prze
ciwnie, oceniam y w pełni jego znaczenie. My
ślimy tylko, że to , co należy stworzyć, w inno 
w sobie dać gw arancję tego, iż należy znaleść 
cenę pokoju dla obu stron . W  poszukiw aniu 
za nią naród  czeski nie zastanie r*ądu ani źle 
usposobionym , an i opieszałym.

Z zam ięszania, jakie z czasem zapanow ało 
w naszych spraw ach w ew nętrznych, wznosi się 
tylko jeden  jasny  i niezam glony cel, a tym  
jes t przyszłość państw a. Chcemy służyć tej 
przyszłości, wiemy, że pokój nastać m usi, a 
wiemy także, że niepodobaa go zdobyć bez 
nam ysłu i um iarkow ania. Dlatego żądam y od 
wszystkich stronnictw , więcej niż kiedykolwiek, 
cnót miłości ojczyzny.

Prezydent m inistrów  w skazuje na ważność 
wielkich zadań ustaw odaw czych, czekających 
parlam en t i pow iada, że nie może osłabiać 
p raw dy i m usi stwierdzić, że izba powoli, za
nadto  powoli postępuje za usiłow aniam i rządu . 
Gdyby m ów ca spróbow ał częściowo w ytłóm a- 
czyć sm utne zjawisko, to nasuw a m u się prze- 

ież py tan ie  co się stanie gdy ten  proces
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uzdrow ienia po trw a za długo ? K onstytucyjna 
m echanika zaleca środek rozw iązania rady 
państw a aż nastąp i w ybór innej wyposażonej 
innem i przekonaniam i i większą chęcią pracy.

Ale — pyta m inister — czy ja  nie m am  
obowiązku zwrócić uw agi na  niebezpieczeństwa 
leżące w naszych odrębnych stosunkach ? Czy 
ludność me zniecierpliwi się i nie zażąda rad y 
kalnej k u racji?  W szak już teraz dochodzą nas 
głosy lego rodzaju, z których jedne pow iadają, 
że nic im na parlam encie nie zależy, poniew aż 
im  jego zakres działania uie jest na rękę; inni 
niezadowoleni są z podstaw y wyborczej tego 
p arlam en tu ; trzeci, którzy w prawdzie nie przy
chodzą tu  do głosu, m ają  w głowie jeszcze in n ą  
m elodję.|

Jakżeż Więc b j było, gdyby rząd chociażby 
najpow ażniejszy i najsum ienniejszy, pow ołując 
się na takie życzenia i na zniecierpliw ienie lu 
dności, w interesie najpilniejszych potrzeb p a ń 
stwowych zamierzył się i zamierzyć się m usiał 
na konsty tucję? T en  rząd będzie po wszystkie 
czasy uniew inniony i przez b istorję przed za
sądzeniem  zabezpieczony, co więcej może on  z 
pełnem  praw em  uw ażany być ze zbawcę p a ń 
stw a. Jak jednak pójdzie spraw com  takiego 
aktu  przem ocy w zniszczonym parlam encie?  
Mogą om  w praw dzie w wielki las publiczności 
w cLć, że oni tak chcieli, ale w tajnem  zaciszu 
będzie zawsze brzm iało : tnea culpa, mea ma- 
xim a culpa.

Widzieliście już panow ie w tem  państw ie 
konstytucję upadającą, pow inniśm y uniknąć po
wtórzenia tego. R ząd uczyni wszystko, aby  taką 
katastrofę pow strzym ać. Chcemy pracow ać, aby  
pokój zaprowadzić między narodam i, podnieść 
duchow y i m aterja lny  byt ludności, popierać 
m ocarstw ow e stanow isko państw a. Nie chcemy 
także w czasach mniejszego podniecenia unikać 
dalszego kształtow ania konstytucji — która nie 
może być niezem skończonem, jako dzieło 
ludzkie — na drodze ustaw ow ej, prosim y was 
jednak moi panow ie, żebyście zwrócili uwagę 
na obejm ującą wszystkich ojczyznę i jej nieda- 
jące się usunąć potrzeby. Moi panow ie! Nie 
każcie parlam entow i być w innym . (Oklaski, d łu
gotrw ałe p jruszenie .)

Z kolei przem aw iał poseł P r a s z e k .
N astępny m ow ci p. Jerzy W  a s s i 1 k o 

ośw iadczył: Jeżeli kto do obecnego rządu ma 
zaufanie, to  m a je  nie z tego pow odu, że coś 
odeń dostał, albo czegoś nie dostał, lecz ponie
waż jest przekonany, że prezydent m inistrów , 
którego znają jako prawdziwego austrjackiego 
urzędnika, je s t urzędnikiem  bezstronnym  i je 
żeli wiele żądań  tu  wniesionych dotychczas nie 
zostało spełnionych, to  prezydent m inistrów  
nie jest tem u w inien, lecz osobliwe stosunki.

Przeciwko zarzutowi jakoby posłowie z Bu 
kowiny byli wrogo usposobieni dla Polaków, 
oświadcza m ówca, że u nas to  „Los von Gali - 
zien* nie znaczy jeszcze „Los von O esterreich*. 
Żądanie utw orzenia własnej dyrekcji w Czernio- 
wcach nie jest nieskrom ne. Po długich uaradach  
oświadczył teraz rząd, że m inisterstw o wojny 
je s t tem u przeciwne,

Mówca urguje o rychłe urządzenie s ta ro 
stw a w Dornie.

P . P a c h  e r .  W yproś pan  sobie polskiego 
szlachcica na starostę, to może pójdzie p ręd ze j!

P . W a s  s i l  k o  zauważa, że R um uni nie 
sprzeciw iają się życzeniu R usinów  co do zało
żenia ruskiego gim nazjum  w W yżnicy i w S ta- 
nestie, R um uni proszą jednak żeby rząd jak  
najrychlej założył rum uńskie gim nazjum  w Kim- 
polungu (oklaski. poniew aż najbliższe g im na
zjum  w Suczawie je s t bardzo oddalone.

Mówca żąda następnie delegowania senat*  
z lwowskiego wyższego sądu  krajow ego do 
spraw ow ania wyższej judykatury  na Bukowinie 
do Czerniowiec. Tem u projektow i nie bardzo 
w praw dzie sprzyjałoby m inisterstw o skarbu, 
ale przeniesienie do Czerniowiec nie je s t połą
czone z żadnym i kosztami.

Mówca prosi w  końcu reprezentan tów  
wszystkich stronnictw , aby wniesione przez po
słów bukow ińskiih życzenia poparli przy n a ra 
dach budżetowych, jeżeli do tego przyjdzie. (Ży
we oklaski)

Po przem ówieniu p. L i n d n e r a  obrady  
przerw ano.

N astępne posiedzenie dz>ś o godz. 11 przed
południem .

Nowy satarg poselski.
W ie d e ń  10 grudnia. Dzienniki donoszą: 

Podczas posiedzenia izby posłów, pojawili się 
wczoraj p r słowie Berger i Szalk u p. E m anu
ela H rubego i żądali w im ieniu p. Malika wy
jaśnienia co do okrzyku na piątkow em  posie
dzeniu izby: „Czy to  p raw aa z tym i targam i
pane M alik?" P. H ruby oświadczył, że an i ni« 
takiegc nie wołał ani podobnych słów nie sły
szał. W ysłannicy zadowolili się tem , wobec cze
go cała spraw a została załatw ioną.

W olf i jego wyborcy.
W ie d e ń  10 grudnia. Ostdeutsche Lund. 

donosi, że mężowie zaufania w okręgu wyborczym 
p. Wolfa w Trutnowie odbyli konferencję, na któ
rej orzekli, iż nie uzaają powodów, dla których p. 
Wolf złożył swój mandat, obecność jego w parla
mencie uznają za koniei zna, żywią do uiego trwała 
zaufanie i wzywają go. aby ponownie kandydował, 
pozostawiając mu po wyborze wolność wstąpienia 
albo do klubu wszechniemiecziegc, albo do innego. 
Ost. Runds. podaje wiadomość tę bez komentarzy.

*  DEPESZE
t i h t r a f l c z n  i t i ie f n H ic n i

W iec polski w  Berlinie.
B e r l in  10 grudnia. Onegdajsze polskie zgro

madzenie protestuiące uchwaliło rezolucję, w której 
między innemi wyraża oburzenie także polskim po
słom do parlamentu niemieckiego z powodu, iż a i 
do tej pory wstrzymali się z wniesieniem interpela
cji w sprawie Wrześni i interpelację tę ułożyli w 
słowach niegodnych polskiego imienia 

„Los von Preassen*.
K r a k ó w  10 grudnia. W spraw ie sto 

sunków  handlow yi b z Niemcami odbyło się 
wczoraj poufne zebranie u prof Jordana. P rzy
było liczne g ’ono osób ze sfer handlow ych. 
O bradow ano nad sposobam i zerw ania sto su n 
ków handlow ych z Niemcami.

Odznaczenie.
W ie d e ń  10 grudnia. Cesarz nadał s ta 

roście w Skalacie, A ntoniem u S z y d ł o 
w s k i e m u ,  krzyż "kawalerski o rderu  F ran 
ciszka Józefa.

Izby handlowe
W ie d e ń  10 grudnia Izba handlow a 

wiedeńska otrzym ała z m inisterstw a handlu za
w iadom ienie, żs zostanie z dniem  20 bm . roz
w iązaną i wezw aną do bezwłocznego przygoto
w ania w yborów  do nowej izby.

Wojna w Transwaalu
C h ic a g o  10 grudnia. W czoraj odbył się 

tu  wielki m ityng z protestem  przeciw sposobo
wi prow adzenia walki przez Anglików w Afry
ce południow ej. Uchwalono wystosować do p re
zydenta Rooseyelta petycję o pośrednictw o w tej 
wojnie.

Nowy namiestnik Tyrolu.
W ie d e ń  10 grudnia. Franciszek b r. 

M e r y e l d t ,  uw olniony został na w łasną prośbę 
z urzędu nam iestnika Tyrolu i P rzedarulanji i 
m ianow any dożywotnim  członkiem izDy panów . 
N am iestnikiem  Tyrolu i P rzedarulanji m iano
wany został radca m inisterjaluy E rw in  b r. 
S c h w a r z  e n a u .

Ju b ile u sz .
K r a k ó w  10 grudnia. Tutejszr firm3 Anto

niego Hawełki obchodzi dziś 25-letui jubileus* 
istnieaia. Z okazji jubileuszu przeznaczył szef firmy, 
nadworny dostawca, p. Macharski znaczne kwoty na 
rozmaite cele dobroczynne.

H. K. T.
W r o c ł a w  10 grudnia. Schlesische Z tę  

donosi z Katowic, że zarząd górniczy tow arzy
stw a „L aurabutte*  wypowiedział, z pow odu pa
nującego ogólnie braku  pracy, zagranicznym , a 
osobliwie galicyjskim górnikom  m iejsca od N o
wego roku.

N atom iast m a być rzekomo 800, nie m a
jących zajęcia niemieckich robotników , przyję
tych do służby.

W ie d e ń  10 grudnia. W czoraj odbył się 
proces przeciw w iceburm istrzow i dr. N eum aye- 
rowi, oskarżonem u o obrazę honoru  przez dra 
Offenheima. Dr. N. skazany został na 1000 
koron kary.
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R o s t O C k  10 grudnia. Rostodcer Aneeiger 
donosi urzędowo, że wszystkie tendencyjne i 
zjadliw e w iadom ości o małżonku królowej W il
helm iny, są  zupełnie zmyślone. Zgodny stosu
nek pom iędzy królow ą a jej mężem jest nie- 
zam ąco ny.

40'lecie „Bratniej pornosy1'-
W  odświętnie, zielenią przystrojonej auli poli

techniki lwowskiej, rozpoczęła się wczoraj o godz. 
11 rano uroczystość 40-letuiego jubileuszu towarzy- 
Btwa .Bratniej pomocy* słuchaczów politechniki. 
Duża sala wypełniła się po brzegi tan obecnymi, 
jak byłymi członkami towarzystwa. Pierwsze szeregi 
krzeseł, zajęli profesorowie.

Zagaił zebranie rektor politechniki p. Dzieślew- 
ski witając zebranych w imieniu grona profesorów. 
Gidtulowgl sukcesów jakie towarzystwo ma już za 
sobą, a które sprawiły, że .B ratn ia pomoc* jest 
dziś największem, najstarszem i najbogatszem ze 
wszystkich polskich towarzystw akademickich. Zwró
cił się wreszcie do członków wydziału towarzystwa 
i w ciepłych słowach wezwał ich, by się wszelkich 
rezykownych strzegli kroków, a o tem pamiętali, że 
działalność ich nietylko sądowi ich kolegów, a obe
cnych członków podlega, ale także sądowi tych 
wszystkich, kiórzy w ciągu 40-lecia .Bratniej po
mocy*, jako jej członkowie do dzisiejszego kwitną
cego stanu towarzystwa się przyczynili.

Po rzęsistymi oklaskami nagrodzonem przemó 
wieniu rektora, zjawił się na mównicy obecny pre
zes towarzystwa, Aleksander Litwinowicz, który 
przedstawiwszy cele towarzystwa i błogie skutki, 
jakie ono w ciągu istnienia swojego na politechni
czną wywierało młodzież, wyraził żal z powodu, że 
dzisiaj z 900  słuchaczów politechniki, połowa zale
dwie do towarzystwa nal ży i wzywał kolegów do 
przystępowania doń. Zakończył okrzykiem : .niech
*jje solidarność koleżeńska, niech żyją dawni i dzi
siejsi koledzy!* (Sute oklaski).

Historja towarzystwa i jego rozwoju, znalazła 
doskonałego ilustratora w p. Tadeuszu Hartlebie, 
który w dluższem przemówieniu opisał dzieje .B ra
tniej pomocy*. Myśl założenia jej przybyła do nas 
Z Warszawy w r  1860. Pierwszym prezesem, po 
zatwierdzeniu statutów przez namiestnictwo w r. 
1861, był Stan-sław Podlewski. Kiedy w r. 1868 
wybuchła walka o niepodległość, cały wy zial .B ra 
tniej pomocy* poszedł w powstańcze szeregi. Pier 
wszy prezes, Podlewski, zginą! na polu chwały od 
moskiewskiej kuli, dwaj członkowie wydziału Bo
gdański i Niesi Iowski poszli na Sybir, a i inni nie 
powrócili już do Lwowa Prelegent przedstawił da
lej prądy, jakie w ciągu lat 4 0  ścierały się w łonie 
tecbnickiej młodzieży i również zakończył apelem do 
kolegów, by się w szeregi .B ratniej pomocy* jak 
najliczniej wpisywali.

Gdy umilkły oklaski, odczytano telegramy i listy 
gratulacyjne, których na rzadką tę uroczystość na- 
d»slano mnóstwo. Gratulowali: prof. W itkowski,
Kozłiwski, Tow. młodzieży polskiej w Le.ben, Zdzi 
sław Jełowicki, Paweł Wolosienko, Aleksander Pru- 
gar, Komorowski, tow. studentów uniwersytetu w 
Liege, Hube, Przybylko, Świerczewski, W asilkowski, 
krakowski chór akadem cki, Redlich, Bielski, Dasz
kiewicz, Gazeta cukrownicza, Zipser, Bigo, stanisła
wowski oddział tow. politechnicznego, Stefan W iktor 
i wielu innych.

Zabrzmiały znowu oklaski w sali, gdy' na mó
wnicy pojawił się były przewodniczący bratniej po
mocy z przed lat 27, prof. Dziwiński, Poruszył on 
wspomnienia swoje z czasów, gdy językiem wykła
dowym szkeły był język niemiecki i zachęcał mło
dzież do pielęgnowania skarbu narodu, jakim  je6t 
jego język. Na straży tego skarbu, stoi od lat 60 
prof. Małecki, wznosi więc mówca na cześć jego o- 
krzyk, z którym zgromadzeni huraganem  oklasków 
się zsolidaryzowali.

Wyraziwszy jeszcze życzenie, by uchwalona na 
wiecu techników w r. 1894 rezolucja, zmierzająca 
do utworzenia towarzystwa wszystkich byłych uczniów 
lwowskiej politechniki, co rychlej weszła w życie, 
żegnany ponowną burzą oklasków, zeszedł prof. Dzi
wiński z mównicy

Na tem zebranie skończyło się.
** *

W spaniała aula politeahniki około godziny 8 
zapełniła się tłum nie zebraną publicznością, wśród 
której znaleźli się profesorowie instytucji, delegaci 
stowarzyszeń akademickich, a między tymi dwaj 
wysłannicy czerniowierkiego Ogniska*, bardzo wie
le pań i poważny zastęp młodzieży politechnicznej, 
k tóra czyniła honory domu. Programy, zdobne w

gustowne winiety, wykonane przez słuchaczów pji-“ 
techniki sprzedawały uproszuue panie.

Wieczór rozpoczęto koncertem smyczkowym 
(d-molt) Schuberta, a wykonali go z wielkiem po
wodzeniem soliści opery, pp. Deman, Tentsch, Spie- 
gler i~Wolfstal. P. Tentsch w dalszym ciągu pro
gramu popisywał się jeszcze parukrotnie doskonalą 
grą na skrzypcach, za co huczne zbierał oklaski. P. 
Drzewiecki był usposobiony wybornie i musiał, 
oprócz zapowiedzianych : romansu Tostiego i Nie
wiadomskiego „W cichą noc* okupić się jeszcze 
czterema piosnkami nad program. Tak samo panna 
Strasseruówna.

W ogóle wykonawców przyjmowano ciepło, ale 
nie obeszło się i bez rozczarowania Kulminacyjny 
punkt program u: śpiew p. Bandrowskiego, odpadł, 
artysta bowiem w ostatnie chwili zawiadomił, że 
p zybyć nie może. Goś podobnego omal nie zaszło 
z panią Solską, która przyrzekła deklamować utwory 
Staffa i Tetmajera Wyczerpano cały program a 
psmi Solskiej jeszcze nie Dylo Sytuację ratowała 
obecna na wieczorze pani Roberowa i wszedłszy na 
estradę, deklamowała, za to  dziękowano jej gorąco. 
Kiedy z ś publiczność już opuszczała salę, zjawiła 
się pani Solska. W płaszczach i futrach część słu
chaczów wróciło, a artystka, chociaż post fet tum, 
wygłosiła z wielkiem uczuc em i właściwym sobie 
wdziękiem .Upadek* Staffa i .Preludja* Tetma
jera.

Mimo tych przeszkód, wieczór byłby wywarł o 
wiele silniej ze wrażenie, gdyby aranżerowie przy 
układaniu programu, więcej byli pamiętali o zasto
sowaniu go do uroczystości, jaką miał uświetnić. 
Szkoda, iż nie zaznaczono tego wieczoru, a nawet 
brakło przemówienia, któreby objaśniło publiczność 
o znaczeniu obchodu i odpowiednią nadało ma 
cechę ________________

"  K R O N !  K A.
DjarjH3z lwowski.
W t o r e k  10 grudnia
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W szkole im. Staszica (ul. S.arbko- 
wska 45) od godziny 7 8 wieczorem, dr A'.
Czoiowski : .W ojny Kozackie w Polsce*. —
W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od godziny 7 
dc 8 wieczorem, prof J. Limbach: , Stosunki ro
dzicielskie i wychowanie młodych u zwierząt*.

Teatr miejski: .Faust*, opera. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (10): NMP. Loret. -
(27) Jakowa m. Wscńód słońca o godzinie 7 
minu. 46 zachód c godzinie 3 minut 59

S ts .ii  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ci3-
płota +  2° R. Pogoda

Z a rm ji.  Major Leon Debelski, komendant 
placu w Mustarze, przeniesiony w stan spoczynku 
Kapelanem wojskowym I kl. mianowany kapelan 
II klasy, ks. Kazimierz Płachetko z okręgu kra
kowskiego.

Akademicy ruscy W sobotę odbyto w sali 
Domu narodnego ostatnie walne zgromadzenie człon
ków tow .Akademicka Hromada*. Po odczytaniu 
protokołu z ostatniego walnego zebrania, zabrał glos 
ąkad. T e m n i c k i  i w calogodzinnem przemówie
niu uzasadniał wniosek o rozwiązanie Towarzystwa, 
Wniosek ten uchwalono, a majątek przekazano tow. 
im Szewczenki. Relegowanych pięciu studentów 
chciano przed uchwaleniem wniosku o rozwiązanie 
tow, mianować członkami honorowymi, ale skoń 
czylo się tylko na wyrażeniu im czci i uznania, ja 
ko „męczennikom idei narodowej*.

N stępnie w dawnej sali Tow. muzycznego w 
gmachu skarhkowskim odbyt się komers, na którym 
żegnano młodzież ruską opuszczającą Lwów. Przybyli 
profesorowie Kolessa i Hruszewski, a ten ostatni 
przewodniczył komersowi. Członkowie stowarzyszenia 
akademików żydowskich .Ognisko*, celem zamani
festowania swej sympatji dla Rusinów, przybyli m  
corpore. Komers przeciągnął się do godz. drugiej 
w nocy.

.Posromłenje* moskalofila. Fatalny przy
padek spotkał w Kijowie jednego z galicyjskich mo- 
skalofilów, znanego na bruku wiedeńskim agitatora, 
D Werguna, wydawcę czasopisma Sławianskij 
iciek. Wybrał się on z Wiednia do K jowa w pier
wszych dniach bm., ażeby na zgromadzeniu tamtej
szego .Słowiańskiego blagotworitielnawo obszczestwa* 
wygłosić adczyt pt. .Ruś zakordonowa i słowiań stwo 
na progu XX wieku*. W prelekcji tej dowodził po
trzeby zjednoczenia wszystkich Słowian pod berłem 
rosyjskiem, a zakończył ją okrzykiem: .Czas naj

wyższy, ażeby barbarzyńską nazwę Rusin, zastąpi* 
mianem Rosjanin*. Publiczność, która przepełnił 
salę, słuchała z początku bardzo uważnie i w spo
koju wywodów mówcy. Aż naraz, po przytoczonym 
wyżej okrzyku porwał się z miejsca dyrektor gimna
zjalny, Petr (Czech z pochodzenia) i porwał rzeslo, 
którem zamierzał rzucić na prelegenta. Na to hasło 
starego pedagoga, puwstała istna burza. Studenci 
wszechnicy chwycili krzesła i laski, grożąc obiciem 
p. Wergunowi. Starsi powstrzymali młodzież i na 
razie zapobieżono bójce. Natomiast większa część 
publiczności, wśród objawów oburzenia opuściła salę. 
Reszta, jaka pozostała, nie przestawała glosami 
oburzenia przerywać mowry który jednak dalej 
rzecz swą prowadził. Aż kiedy p. Wergun z pato
sem zawołał, że ruscy księża w Galicji, ich żony 
i dzieci czytają rosyjskie czasopisma, powstał znowu 
straszliwy hzłas i okrzyki: ,W on padlukal* Pod
niosły się krzesła i słuchacze ruszyli ku k itedrze 
prelegenta.., Sytuacja stała się tak groźną, że p 
Wergun uznał za wskazane, salwować się ucieczką... 
Młodzież jeduak dopaila go jeszcze na schodach 
i sromotnie ODiła, wołając: ,0 t ,  masz moskalofilską 
przyjemność 1*

Śmierć wskutek zaczad zen ia . W jednym z 
oowowybudowanych oficyn starej rzeźni, które celem 
osuszenia murów opalają obecnie koksem, znaleziono 
wczoraj rano martwe zwłoki średniego wzrostu męż
czyzny, silnie zbudowanego bruneta, o krótko strzy
żonych włosach i blond wąsach. Zawezwany lekarz 
miejski dr. Jaszczuru wsk i, st wierdził śm erć wskutek 
zaczadzenia. Przypuszczają, że mężczyzna ton nazywa 
się Józef Baran i był nocnym wartownikiem bu
dynków starej rzeźni.

Banda zbójecka pokazała się w kolomyjskiem 
i grasuje w okolicach Naziroej, Podhajczyk, Cenio- 
wy. Niedawno obrabow ano na gościńcu teściowę 
rządcy z Podhajczyk, w innem miejscu obrabowano 
wracającą z Kołomyj: pa ią Zzwadzką, żonę jednego 
z okoli znych parochów. W Genio wie rozbito we 
dworze piwnicę i wykradziono z mej stare wina, a 
na folwaruzkn p. P. w tej samej wsi wyrządzono 
wielkie szkody w kurniku i w szpichlerzu. Ponadto 
jakieś niepewne i podejrzane indywidua snują się 
bezustannie, podpatrując i dopytując się o szczegóły 
i stosunki u okolicznych zamożniejszych obywateli i 
gospodarzy, a w samej Kołomyj: trudno się opędzić 
od natrętnych i w wysokim stopniu zuchwałych włó
częgów. W górach był wielki nieurodzaj, ludzie bez 
chleba i w nędzy bardzo wiele. Z tem w parze 
idzie rozpacz i popęd do zbrodni.

Zemsta panien. Niedawno wszystkie panny 
Great Band, w Pensylwanji ntworzyły ligę przeciw 
paleniu, posianawiając, że żadna nie będzie obcowa
ła z młodzieńcem, który używa tytoniu pod jaką- 
bądź postacią; ale młodzieńcy umieli sobie poradzić 
i zaniedbując zupełnie swe wspólobywatelki, zwró
cili się do paniec z sąsiedniego miasta. Przez czas 
pewien przeciwniczki tytoniu trzymały się swego 
postanowienia ale widząc, że nie znajdują trudności 
w przeprowadzeniu go w czyn, kapitulowały; wolą 
zapach dymu od obojętności kawalerów

Dział e kiiiin icziy.
— W ie d e ń  9 grudnia. Zamknięcie gisł^y 

fi godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt, 
S52' —, Akcje węg. Zakł. kred. 665-— , Aksj* 
Aaglobanku 264* - , Akcje Unionbanku 651 — 
Akcje Laenderbanku 420’—, Akcje Bankeareiai* 
450-50, Akcje Bodenoredił 887 —, Akeje gsL 
flanku hipotecznego — , Akcje Lclei paśtfw  
655 — , Akcje koiei poludn. 72 — , Akcje łrernw 
it. a) 2 6 4 - - ,  lit. b) 2 5 9 - - ,  Akcje kolei R b***!

4 . 7 6 * Akcje kolei P ó łn o c n e j , Akeje fce»i
Iierniowieckiej — • , Akcje Alpiny 397 — ,
Akcje R ma Muranji 4 7 5 ’ —, Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1395’- ,  Akcje fabryki brosi 

293- - ,  Akcje tureckie tytoniowe 293‘— , Ofe ig 
»«g. indemn. 02 9C, Renta majowa 99 05, A słtt, 

renta Koron. 95 '95. Węgierska renta koron. 94 05, 
>6 I. listy Tow kred ziemsk. 90 90, 4  p rw .
isty Banku kraj. 92 -— , 4  i pół pros. listy Bankn 
n»J. 9 9 —, 4 proc. listy Banku hipot. 8 (  85,

4 i pół proc. listy Banku hipot. 97 35, 5 p rw .
<*ty Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. prepin. 

96-75, 4 proc. Gal. poi. krąj. t  1893 r. 93 70,
i proc. poiyczka m. Lwowa 87-50, Losy tureekia 
101 Marki 117 1 7 , Ruble 253 50.

— W i e d e ń  £ grudnia. K o n u , g ie łd #
^ • le ń s k ie j

L osy a) procentowe: Austr. zad. kr. t  obi. nr 
r. 1880 3 proc. 253-60; Austr. zakł. kr. z. Jb.
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f t .  z i. 1889 3 proc. 250‘— ; Tow. żegl. b» Da- 
m ]u 100 ii m. k. 4 proc. 500"— ; Uregulow.
■iju x 1870 100 zł. 5 proc 264*75 : VTe», Kaa^a 
kip. po 100 zł. 4 proc. 243* -  ; Pożyczk swk 
pnm. po 100 fr. 3 proc. 81*— ; Tureckie 
prom. kolej, po 400 fr. 99 75. 6) bezprocenFc '  %: 
Buda. JzteisLie (Basilica) 5 zl. 17*— Żaki. k»ed*t 
i la  h. i p. po 100 zł. 4 0 7 * ~  ; Glary 40 zt. n s ,  k 
153 — ; Pożycza m. InsDruku 20 zł. 84 ’— ; Lc*j 
ra Kr; kowa 20 zl. 72*— ; Pożyczt m.
C l zl. 72*— ; Ofen 41  zl. 164*— ; Palffy 40  1 
m k. 164*— ; Czerw, krzyża austij. tow. 10 3' 
49  7 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 24* — ; Lea 
fund. are. Rudolfa 10 zl. 64 5 0 ; Saima 40 zl. as* 
k 222 — ; Pożyczka salcLurska 20 zl. 98*— . 
Patyczka St. Geaois 40 zl. m. k. 357*— ; Los 
kemutaslne m. Wiednia z 1874 roku 395 50

— W i e d e ń  9 grudna. (Targ na k o - 

*)■  Na poniedzialko v j  targ spędzono bydła rogatego 
■a rzeź ogółem 4.579 sztuk. W tem było z Galieji 
765, z Bukowiny loO sztuk.

Przebieg targu mdły.
Z całego spędu pozostało niesprzedanyeh 

304 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 86 sztuk po 52— 59 k., 303 sztuk
po 60— 65 k., 386 sztuk po 65— 74 k., 36 sztuk 
po 75 do 82 za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 50— 66 k., 
krowy podtuczone po 4 6 — 54 k .; bydło chude dla 
■  uarzy po 32— 52 k. za lOO klg. metr. żywej 
wzgi.

Ceny spadły o 1js k.
— W ie d e ń  9 grudnia. (G iełda to m  

m # a ) . Cukier surowy od k. 19*25 ao —‘ — . Tbś 
*‘«a«ja stała. Nafta galicyjska od k. 33 50 1

. Tendencja. niezmieniona. Spirytus od koret 
15 80 do — *— . Tendencja niezmieniona.

— B e r l in  9 grudnia. Przy zam knięr 
tfujorajszej giełdj: Kredyty 205*7 , StaatsLabir 
140 75, Disconto Cumandit 179 10, Berlińskie T er 
fe-i-til. 138 50, Laura 182 50, Bochumery 1 6 9 — , 
SUtej polad. wschodaio-pruska 81*90, Ruble za g?> 
Mwkę 210 25 , Kolej warszaw, wied. 160*— , Koh j

Śródziemnego *— , Kolej Meridionaiu

— —, Losy tureckie 1 0 1 4 0 , Renta włoska 100 50, 
śfarpeaer* kopalnie węgla 6 0 — , Kolej Marien 
(sgj-Mtawka 67 25, Konsolidation 303 50, Lom 

18 40, Kolej Henry 89 50, Niemiecki bank 
■.środowy 102*o0, Kanada Profered l l ł ‘60 ; Akcj. 
‘-iEŚagi hamburskie, 106 75.

B e r l i n  9 grudnia. Austr. banknoty 
85 40, ..?!!tss 32 — .

F r a n k f u r t  9 gniania Austr, kred. 
205 75 Kolej państw 140 9 0 ; Laura 182 75 
■ 1 7 8  9 0 ; Alpiny --■* —.

SParjfJK 9 grudnis 8%  renta 1 0 1 5 7 , 
-?■*« 27 80.

N E E R O L O G J A .

L E O N  d R U N A R S K I
towarzysz kamienia ski 

i kierownik pracowni fliniy Schimser 
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakra
mentami, zmarł dnia 9 grudnia, przeżywszy la t 43.

Pogrzeb odbędzie się doia l i  erndnia 1901 r. o 
godzinie 8 popołudnin, z dumu żałoby przy ul. Za- 
marstynowskiej 1. 34, na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku p grążona żona, dz cci, oraz Zarząd 
Kasy chorych i Zgromadzenia towarzyszy muraizy, 
cieśli kamieniarzy i t. d. kiewnych, znajomych i po
bożnych chrześcjau zapraszają. „Concordia*.

O g ło s iu g e m a
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hał

do śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu 
najnowszą metodą po najprzystępniej

szych cenach Zgłoszenia : ul. Kurkuwa 4, parter.

większego majątku ziemskiego poszukuje 
postępowy gospodarz. — Adres wskaże 

z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, nlica 
Trzeciego Maia 17. 973

i  ja ń t  v z*j*«ttnsi. karty i listy ślubne, wy
i  m |  ko«vivA j.o jaskich enach, zakład artystyczno 

■ •Wiew Pnrysjlak we Lwowie, w.L Lindego 4

krotki, nieucięty, znakomitej firmy, pianino 
krzyżowe najt niej, Żulińsk: ?go 6 Kalinowski.

antiseptyczny pnder dla niemowląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby

cia wre wszystkich aptekach. 959'

S i m a  „SYKIUSZ*J,'lw 'ów, ul. 3-go Maja 1. 2, pół kilo 
n t t  - u  65 75 ct  i wyżej. 979

Wełny, flanele, barchany, chustki zimo. e 
_ płótna i chiffony polecają F .  K e r n e c k ł  

1 S p .  we Lwowie, pasaż Hausmanna. 1061

sukien damskich wedła? 
systemu francuskiego, 

przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów ul. A kaitm icka 1. 10. Cena egzemplarz* 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z orzesyłką 
pocztową i  or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

2 razy dziennie świeże, tylko 
w „Bazarze produktów wiejskich*

1080
Pieczywi donttiwe
Sokoła 1.

JP,

ła t o n

poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dzienniki Polskieg i*.

po bajecznie niskich cenac-i 
nabyć możr... w admninistrs.1 j*. 

„Śmigusa'1 (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
MJjść  zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne ceni. 30 •*. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku),, 
cena 4(J ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Nr. 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każaą książkę,. 
Za zaliczką nis wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych łub przeKazein.

Ójif. tu h n  Morskie Oko otw aita N.edzieU* i święta przy 
Ui jl Wb h  muzyce wojskowej, wstęp na lód w tygodniu 
10 ct. Iwanicki. 1146

kamienny gó no-śląski, poleca biuro spedycyjnej 
St. Tnsr.yŁskiej, Akademickr 12, po cenach 

nmiarkowanych. 1070

U |j , |L :  knrs buclialterji według najnowszych wymogów 
W c ie l  Komisji egzaminacyjnej, od 1 stycznia. Warunki 
najprzystępniejsze. Zgłoszenia: Lwów, Szeptyckich 31, 
I. p ,  od 4 — 6 popo). 1147

Z ;ma W la ' 0I11P7II Skrzyńskiego w Jaremczu,
lUn W JA  GiiIułU poleca 12  pokoi z komfortem urzą

dzonych Kir hnia wyborna, zdrowa i tania. Jaremcze na
daje srę znakomicie jako miejsce klimatyczne 1118

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K Ostaszewsffi-Baradski

W taścicole i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Baransk,
Mil ski i Sp. — Z drukarni M Schmitta i Su

(3)

Z A  W 0 li.
IZ niemieckiego).

— T y  zaś, pan ie kapitanie — m ó
wił zw racając się do Eugeniusza — racz prze
baczyć sw em u gospodarzow i. Mój dom nie jest 
urządzony dla gości; będziesz się m usiał bez 
w ielu rzeczy obchodzić , k tóre do wygody są 
potrzebne. A nad to  przebaczysz mi także, że 
oddam  panu  cale gospodarstw o pod jego roz
porządzenie. dam  sobie będziesz pan  gospoda
rzem . Z rerztą cieszy mię, że tak  zacnem u i 
szczerem u oficerowi, jakiego w  panu  poznałem, 
mogę wyświadczyć m ałą  przysługę. — D obra
noc, panie k a p ita n ie !

To mówiąc, skłoniwszy się sw em u gościo
wi, zwrócił się do służącego, który jak skam ie
niały, to  na swego pana, to na nieznajom ego 
spoglądał i rzekł m u półgłosem kilka słów w ta 
kim djalekcie, na który sługa w oka m gnieniu 
sw oje oblicze odmienił, parę  razy zakaszlał, je 
dno oko przym rużył i szybkim krokiem wybiegł 
naprzód, drzwi otw ierając. Z progu odwołał gó 
jeszcze m ark i/, dla dania dalszych rozkazów, po- 
czem szybko pobiegł za nieznajom ym , zapalił 
w przedpokoju latarkę, świecił nią po schodach 
i na dziedzińcu, gdzie zapadła noc zupełna i 
prow adził go do starej baszty zam kowej, s to ją 
cej w cieniu bocznego skrzydła budynków. Ż e
lazne wrzeciądze skrzypnęły — kap itan  krętymi 
schodam i postępow ał ku górze za skąpem  św ia
tełkiem  m ałej latarki i już w pierwszej chwili 
żałował, że raczej nie pozostał w nędznej cha
cie wieśniaczej na dolinie, aniżeli w tych zi
m nych  i pustych pieczarach zamkowych, które 
go przerażały. Lecz pierwsze w rażenie minęło, 
gdy wszedł do przeznaczonego dla siebie pokoi
ku. Był on sklepionym , ośm iokątnym  o dwóch 
głębokich oknach. Przy jednej ścianie stało  łóżko, 
z baldach mem w  najlepszym  stylu odrodzenia ; 
stół, stołki i szafka ozdobione były rzeźbam i z 
te j sam ej epoki. B runatne  tape ty  od spodu 
ścian na trzy stopy w koło obiegały; sklepienie 
pom alow ane było rozm aitym i rodzajowym i o b ra 
zam i. W szystko było starann ie  utrzym yw ane i 
nie miało najmniejszi go pod >bieóstwa do wię
zienia. Gdy otworzył okna, przed którem i zwie

szały się gełęzie w ybornych kasztanów , uczuł 
m dy powiew chłodnego wieczoru, który go o- 
rzeźwił i uspokoił. Całą godzinę blisko stał w 
otw artem  oknie, napaw ając  oc y widokiem cza
rującej okolicy, gdy tym czasem  jednooki wcho
dził i wychodził ciągłe, znosząc pakunki, g o tu 
jąc posłanie i zaopatru jąc  we wszystkie po trze
bne rzeczy. K apitan  badał każdy szczegół oko
licy. Na sam ym  dole, po drugiej stronie ogro
dów  oliwnych i w innic, połyskiwała w aska, sre
brzysta wslęga odnogi jeziora, w ysuw ająca się 
ku zachodowi. Dolinę zalegała cisza grobow a. 
Z żadnego z domków, bielejących w zielonej 
gęstwinie, nie błyskało światełko. Strum yk, k tó 
rego łożysko p rowadziło go dzisiaj pod górę, 
wysechł zupełnie. Księżyc jasno  przyświecał. 
T  iki czarodziejski urok panow ał w tym  przepy
chu nieba, że m łody podróżny nie mógł od 
niego oczu oderwać. Dopiero, gdy usłyszał za
m ykające się drzwi pokoju, obejrzał się dokoła 
i przypatryw ał się tem u wszystkiemu, co mu 
milczący jednooki przygotow ał. T ró jram ienny 
lichtarz mosiężny stał na stole i oświetlał przy
gotow aną w ieczerzę, składającą się z zim ‘ej 
zwierzyny, chleba, oliwy i w ina.

W  głębi łoże szkliło się niem al od świeżej 
bielizny: tlom ok stał na stołku, um yw alnia buła 
zaopatrzona w świeżą wodę — wógóle było 
wszystko, coby i najw ybred ńejszem u uprzyje
mnić mogło sam otne m ieszkanie. A jednak  mło- 
d go podróżnego dziwne opanow ało uczucie, 
gdy sam  do stołu zasiadł i pomyślał, że pod 
tym  sam ym  d ieb em , drugi sam otnik  może w 
teiże chwili także sam jeden  do st >łu zasiada. 
Zbyteczne dociekanie p raw dy nie było *vłaści- 
wem jego otw artej i wesołej naturze. Nam iętnie 
żołnierskiemu zawodowi oddany, om ijał nieraz 
wiele takich rzeczy obojętnie, które jego współ- 
towpr'.eszom i rów ieśnikom  w ydaw ały  się w a- 
żnemi i zajm ującetni. Nie p im iętał też wcale, 
że nazwisko m arkiza daw niej już obijało się o 
jego uszy i nie przyszło m u teraz na myśl, że 
jego nagłe usunięcie się od św iata było pow o
dem  dziwnych opowieści

Pod  wrażeniem  sm utnych myśli, wyDróżnił 
but< Ikę, sto .ą ą przed nim daleka prędzej, mźli 
to  było u nii go w zwyczaju, a m ocne lom bar- 
dzkie wino zaczęlc mu krew w  żyłach roz
grzewać.

N aorużno szukał wody do picia, nie było- 
jej w poko ju ; wziął więc karafkę i postanow ił 
sum ije naczerpać ze stud ii. Lecz jakież było 
jego zdziwienie, gdy ciężkie drzwi wieży zastał 
zamr,n>ęte i na silne pukania  i w ołania nikt 
mu nie odpow iadał. Byłżeby więc rzeczywiście 
więźniem ? a cała ta  uprzejm ość była może 
tylko sidłem na n ie g o ! — Porzucił w praw dzie 
to podejrzenie niebaw em , widząc, że jego p o 
kój ooatrzony jest zam kiem  i ryglem zam yka
jącym i się od w ew nątrz ; lecz zanim  udał się- 
na spoczynek, postanow ił zbadać sw oją kwaterę 
dokładniej. Nie mógł dostrztdz nic ped jrzanego, 
aż m u przyszło na myśl, wysoką szafę odsunąć 
od ściany. Ukazały się w b d y  drzwi zam knięte, 
w których także klucz tkwił > d w ew nątrz. R.iz 
atoli juz zaniepokojony, postanow ił te  d-zwi 
otworzyć i przejrzeć sąsiednie mieszkanie. Była 
to  nizka, obszerna sala, da której prowadziło 
kilka schodów. Innego wyiścia z mei nie oyło,
0 ozem p rzek cn il się dokładnie. Drzwi p rze
ciwległe byfy zam urow ane. Trzy okna, wycho
dzące na dolinę, były okienaicam i zam k n ię te , 
na zaw iasach rdza osiadła gruba, tak, że się
1 ruszyć nie da ły ; u d u{,ich trzech okien, wy
chodzących na dziedziniec, oK>*ągłe szyby grubo 
pi wleczone były kurzem. Kilkadziesiąt la t nie 
zaglądał nikt pewnie do tej Sdli. Podróżnego 
wz ęla chętka otworzyć jedno okienko. L :cz 
nagle zawiało ze dw oru i w ia tr zagasił m u 
lam pę; ciemn iść otoczyła go do koła, widział 
przecież siudnię, z klórejby rad  swoje p ra 
gnienie ugasić. Na dole ranow ala  c isza ; ja
w or osra uał gęstym  cien em dziedziniec, a 
wierzchi lek swój Kąpał w blasku księżyca. 
Oświeconym też był i ten kawałek ogrodu, 
który podró tny  już widział z za k ra ty ; mógł 
łatw o rozeznać krzaki róż, w ynurzające się z 
czarnych cyprysów. W sz/stko  to w ygladilo  
sm utno, przerażająco n a w e t; chciał już Euge- 
njusz zam knąć okno, aby udać się na spoczy
nek, gdy nagle w  szczelinie m ędzy gdęziauii 
jaw oru , spostrzegł pi łysk św iatełka, po .hodzą- 
cego z nizkiego okienka w n r  s .kaniu na dole. 
I to okienko było zam knięte drew nianem iok ien
nicam i, ale przez wazki oł w ór u góry. dostar
czający m ieszkaniu zapew ne świeżego powie
trza, m ożna było oświecony pokój widzieć d c  
połowy. [Ciąg aaUey nastąpi).


